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św. Mateusza Rozdział 22 wiersz. 1-14.

W on czas mówił Jezus przedniejszym ka­
płanom i Faryzeuszom w powieściach mówiąc : 
Podobne jest Królestwo niebieskie człowiekowi 
królowi, który sprawił gody małżeńskie synowi 
swojemu. I posłał sługi swoje wzywać zapro­
szonych na gody, a nie chcieli przyjść. Potem  
posłał inne sługi, mówiąc: powiedzcie zaproszo­
nym  : oto obiad mój nagotowany, woły moje i 
karmne rzeczy są pobite i wszystko gotowe. 
Pójdźcie na gody. A oni zaniedbawszy, odeszli 
jeden do wsi swojej, a drugi do kupiectwa swe­
go; drudzy pojmawszy sługi jego, zelżyli i po­
bili. A usłyszawszy Król, rozgniewał się i 
posławszy wojska swe, wytracił one mordercę i 
miasto spalił. Tedy rzeki służebnikom swoim : 
Godyć są gotowe, lecz zaproszeni nie byli go­
dnymi. A przeto idźcie na rozstajne drogi, a 
którychkolwiek  znajdziecie, wzywajcie na wesele. 
I wyszedłszy słudzy jego na drogi, zebrali 
W szystkie, które naleźli, złe i dobre i napełnione 
są gody siedzącymi. A wszedłszy Król, aby o- 
glądał siedzące, obaczył tam  człowieka nie odzia­
nego szatą godową. I rzekł mu: Przyjacielu, 
jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej? A  
on zamilknął. Tedy rzeki sługom : Związawszy 
ręcei  nogi jego, wrzućcie  go  w  ciemności zewnętrzne. 
Tam  będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem  
wifcle jest wezwanych, lecz mało wybranych.

0 rsztay z d9§fego 
samieBla.

Ustawicznie zachęca kościół św. w porze 
adwentowej do pokuty i poprawy  życia. W strzy­
muje od niej wielu wiernych obawa i wstręt 
do chrześcijańskiego żywota, jego obowiązków, 
jakoteż nieuchronnego zaparcia się. Obawa 
ta jest płonną i nieuzasadnioną. Kto się raz 
prawdziwie i szczerze nawrócił, ten dozna u- 
ciechy i spokoju, o którym poprzednio nie miał 
nawet i pojęcia. Spokój ten jest owocem czy­
stego sumienia, gdyż sumienie obciążone grze­
chami nie zna wesołości i spokoju. Święty 

Chryzostom pisze (22 homilia o I. Koryn.) : 
„Cokolwiek ktoś powie, nikt nie zdoła opisać 
goryczy występku i słodyczy cnoty, dopóki jej 
na sobie nie doznał. Jeśliśmy skosztowali mio­
du cnoty, wtedy występek trącić będzie więk­
szą goryczą od żółci. Już na tym świecie jest 
nieprawość przykrą i niemiłą ; przyznają to ci, 
co jej się oddają. Lecz skoro jej się wyrzecze- 
my, wtedy dopiero poczujemy, jak twardem  by­
ło jej jarzmo. Że tak wielu się jej oddaje, nie 
ma w tern nic dziwnego; wszakże i chorzy dla 
chwilowej przyjemności wyrzekają się nieraz 
trwałego zdrowia. Cnotliwy zaś żyje w nieu­
stającej rozkoszy ; on jest prawdziwym boga­
czem, on swobodnym człowiekiem. Powiedzże 
mi, kto radości doznaje w życiu? Czy ten, co 
kradnie, czy ten, którym miotają żądze, albo ten, 
który w opilstwie pozbawiony jest przytomnoś­
ci? Czy może ten, który z tych burz zawija do 
portu trzeźwości i panowania nad sobą? „Nie­
zawodnie taki tylko, czyli innemi słowy „zwo­
lennik cnoty“ . Nieprawość zna ledwie z imienia 
prawdziwą radość, chyba czcze pozory radości; 
nim skosztujesz rozkoszy grzechu, żądza grze­
chu jest szałem; po spełnieniu grzechu radość 
ustaje. — Inaczej rzecz się ma z cnotą. Z sa 
mego początku daleki jest od niej wszelki nie­
pokój, a w miejsce niepokoju przepełniona jest 
dusza rozkoszą, której me ma końca; dobrego  
nie ubywa, a woń dobrych uczynków nie ulat­
nia się. — Rozważmy to wszystko, a jeśli znaj­
dujemy przyjemność w rozkoszy, trzymajmy  
się cnoty, nbyśmy się stali uczestnikami dóbr 
teraźniejszych i przyszłych *
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Pozory czasem mylą.

W jednym klasztorze w Rzymie mieszkała  
pewna zakonnica, o której mówiono, że Bóg o- 
bdarzył ją różnymi darami łaski. W szyscy  mie­
li ją za świętą. I Papież o tern słyszał; posłał 
więc św. Filipa Nereusza do owego klasztoru 
na wywiady i ażeby zdał Papieżowi sprawę z te­
go, co tam zobaczy i usłyszy. Przypadkowo  
padał silny deszcz i ulice były błotniste. Stąd 
też św. przyszedł do klasztoru w zabloconem o- 
buwiu. Tu zażądał zaraz rozmowy z ową, rze­
komo świętą zakonnicą. W szedłszy do rozmow ­
nicy, zapytała obcego, czego sobie życzy. Świę'
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ty wskazał jej swe zabłocone obuwie i rzeki: 
„Wielebna Siostro, przedewszystkiem proszę o- 
czyśció mi moje obuwie* *.  Tą śmiałością była 
zakonnica tak oburzona i natychmiast dosa­
dnych słowach dala wyraz gniewowi. ^Nie od­
powiedziawszy ani słowa, opuścił wysłannik pa­
pieski mury klasztoru, a wróciwszy do Papieża, 
rzeki doń: „Ojcze święty, zakonnica ta nie jest 
wcale świętą, gdyż nie ma pokory*.  — Pokora 
jest najlepszym kamieniem probierczym dosko­
nałości człowieka, ona jest podstawą wszystkich 
cnót. Pokora jest u człowieka tern, czem ,jest 
korzeń u drzewa.

Jedni mają serce z kamienia’ a drudzy dom 
z tego samego materjalu.

* *
*

Zamiłowanie do oszczędności jest korzeniem 
wszystkich cnót.
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Październikowa przędza.

Gdy chłodna jesień, poprzedniczka zimy, 

Rdzawić poczyna swoim tchnieniem kwiaty

I zwiedle liście już z gałęzi strąca.

Najświętsza Panna przez nadziemskie światy. 

Płynie w obłokach, blaskiem promieniąca.) 

/ wonczas niebu znów przybywa krasy, 

Zda sie, że słonko w letnią pore wraca, 

Spłowiałe łąki, poczerniały lasy 

Swojem spojrzeniem czarownem wyzłaca. 

Królowa niebios płynie, jako prządka 

/ zamiast besla prostą kądziel trzyma, 

Tak to sierotkom, nagim opuszczonym, 

Maleńka Boża swej pracy nie skąpi 

I w dnie jesienne na obłokach przedzie.

Wiec drżącym dziatkom w zimie ciepło bedzie. 

Błogosławionaś Ty niebios Panienko, g 
Pani łitośna i litości wzorze!

Gdy przez niebieskie przepływasz przestworze. 

By pracowicie snuć swą nitkę cienką^ 

I widzisz z góry, z tronu oblocznego. 
2e tu na ziemi serca niepamiętne 

Na ludzką nedze patrzą obojętnie — 

Ty Miłosierna znieść nie możesz tego. 

Zrywasz garść przędzy i rzucasz na dół, 

'Jak upomnienie swe na ziemski padół, 

A wiatr ją nosi w powietrzu i snuje, 

Przed oczy ładzi zwija i rozwija

I zda sie splatać w tajemnicze głoski: 

„Otom ja przędza samej Matki Boskiej! 

Dla biednych sierot snuje sie z kądzieti, 

Pomnijcie, ladzie, byście litość mieli 

/ tu sierotkom nie szczędzili serca!“

GOSPODARSTWO

O przezimowanie pszczół.

Najdalej z końcem października należy 
przystąpić do zaopatrzenia uli na zimę. Do tej 
czynności lepiej jest wybrać dzień pogodny, a 
nie ociągać się zbytnio, ponieważ później mogą 
niespodziane nastać dnie zimne; wówczas zao 
patrywane pszczoły, zaniepokojone rozejdą się 
po ulu i wiele ich z zimna skrzepnie. W ulach 
amerykańskich dajemi do środka, między prze­
grody a ściany boczne maty, uważając aby 
szczelnie przelegały do ścian ula; w braku ma­
ty można wolną przestrzeń wypełnić suchem 

sianem, słomą lub sieczką. Na powałę dajemy 
również matę, szczelnie przylegającą. Niektórzy 
usuwają teraz deszcz alki z powały ula, a w 
miejsce ich wstawiają specjalne poduszki; zro­
bione one są z kwadratowej ramy, którą obija 
się płótnem z obu stron, a środek wypełnia się 
watą, mchem lub innym materjalem; gniazdo 
nakryte poduszkami, nie wytwarza tyle wilgoci, 
która ulatnia się przez poduszkę ku górze. Jeśli 
nie mamy ani poduszek, wówczas należy na po- 
lawę kilkanaście arkuszy papieru gazetowego, 
siana lub słomy, a następnie ul przykryć szczelnie 
daszkiem. Ule o ścianach pojedyńczych przy 
zimowli na toczku należy odpowiednio zaopa­
trzyć. Jeśli nie rozporządza się odpowiednim 
stebnikiem, wówczas najlepiej jest ule pojedyń- 
czc na toczku przysuwać boczncmi ścianami do 
siebie, a szpary, powstałe przy zetknięciu się 
ścian, wypchać szczelnie mchem lub sianen. W 
tym wypadku daje się do gniazda po jednej 
przegrodzie, któremi ścieśnia się gniazda ku 
ścianom środkowym; pomiędzy przegrody a ścia­
ny boczne daje się w każdym ulu po jednej po­
duszce czy macie lub przestrzeń tę wypełnia się 
słomą. Jeszcze lepiej jest, gdy ule o ścianach 
pojedyńczych, zimujących na toczku, zestawimy 
po cztery razem, w tym razie postępujemy^ zu­
pełnie podobnie, jak poprzednio, lecz szpary 
powstałe przy zetknięciu się ścian tylnych, ró­
wnież wypychamy szczelnie mchem lub sianem 
czy słomą. W ten sposób tysiące pszczelarzy a- 
merykauskich zimuje swe pnie.

Na wierzch takiej czwórki daje się albo du­
ży kawał papy, pod którą wkłada się maty lub 
słomę itp.. albo też daje się specjalne przykry­
cie; niektórzy zaś przykrywają taką czwórkę 
uli futerałem, do którego wchodzą wszystkie u- 
le, a wolne szpary między ścianami uli a fute­
rałem wypełniają ściółką. Można na taką czwór­
kę uli ustawić na wierzchu drugą czwórkę i 
przykryć nakryciem, pod którem znajduje się 
ośm pni. W ten sposób pnie w ulach lekkich 
zimują zupełnie dobrze. Ul dobrze jest teraz 
pochylić nieco wprzód, aby tern łatwiej spływa­
ła z dna woda, zbierająca się na ścianach we­
wnątrz ula. Pnie o pojedyńczych ścianach i 
zimujące na toczki, z wewnątrz opakować sło­
mą, uważając przytem, aby nie zatkać wylotu. 
Słomę do tego celu najlepiej jestużyćzokłotów, 
rozkładając ją wkoło ścian conajmniej na 5 cm., 
a następnie obwiązuje się powrósłami, lub przy­
bija listwami. Dna należy wyczyścić, następnie 
przymknąć tak, aby nie mogły się dostać do 
wewnątrz myszy. Daszki, o ile pnie zimują , na 
toczku należy obejrzeć, czy nie mają jakich 
szczelin, aby woda z deszcu czy śniegu nie 
przedostawała się do środka gniazda. To też 
trzeba daszek pociągnąć farbą olejną, lub poko- 
stem.Do środka uli teraz nie powinno się^zaglą- 
dać, ponieważ pszczoły wszystko przy- 
kiłowaly, aby uniknąć zimnych przeciągów.

|a£p| Złote ziarna mądrości.



-  1 3 9  -

Tajemnica dworu sułtańskiego. *
Bl)i Powieść.

I  o t o  m a c i e  c a le  w y j a ś n i e n i e ,  d l a c z e g o  p o l u ­

j ą  z a  m a ły m  k s i ę c i e m .}

—  I  j a  t a k ż e  j e s te m  p e w n y , ż e t o  j e s t r o ­

b o t a K a d r y s ó w  —  r z e k i S a d i - b a s z a  —  d l a t e g o  

n i e  p o z o s t a n ę  d ł u ż e j w  t y m  p u ł k u  z a l e ż n y m  o d  

K a d r y s ó w .
—  Z g a d z a m  s i ę  z  t o b ą  S a d i  b a s z o  i j a  n i e  

p o z o s t a n ę  w  t y m  p u ł k u  —  o d r z e k l  H a s s a n .

—  J a  t o  j u ż  o d  d a w n a  p o s t a n o w i ł e m  z  n i e ­

g o  w y s tą p i ć  —  d o r z u c i ł Z o r a - b e j .

C i t r z e j p r z y ja c ie l e  p o d a l i s o b i e  r ę c e , p r z y ­

s i ę g a j ą c , ż e  w s p ó ln i e  d z i a ła ć  b ę d ą  w  c e l u  o d s z u ­

k a n i a  R e z i i k s i ę c ia .

R o z d z i a ł X I I L

Zjawisko w Pałacu.
D o  n a j p ię k n i e j s z y c h  m i e j s c  o b f i t u ją c e g o  w  

m a lo w n i c z y  w i d o k  b r z e g u  B o s f o r u , n a  a z j a ty ­

c k i e j s t r o n ie , n a l e ż y  B e g l e r b e g , n o s i ł n a z w ę  

C h r y z o k e n a m e s , o d  k o ś c io ł a p o k r y t e g o  z ł o t e m i  

d a c h ó w k a m i .

Z a  s u ł t a n a  M a h u m e d a o t r z y m a ł n a z w ę  T e -  

r a c h f e z a  ( c i ą g ł a  r a d o ś ć ) , a  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  

n a z w ę  B e g le r b e g - ( l u b d o k ła d n ie j B e i l e r b e i —  

p a n  z  p a n ó w ) .

T u  l e ż y  w ł a ś c iw a  l e tn i a  s i e d z i b a  s u ł t a n a ,  

t u  s u ł t a n  A b d u l A z i s  n a j b a r d z i e j l u b i ł p r z e b y ­

w a ć  i  d l a t e g o  t e n  p a ł a c  z a w s z e  p r a w ie  b y ł  z a m ­

k n i ę t y  i  n i e d o s tę p n y  d l a  w s z y s t k ic h  o b c y c h .

C z e m  j e s t d l a  e u r o p e j s k i e j s t r o n y , n a  d r u ­

g i m  b r z e g u  B o s f o r u  l e ż ą c y , p o t ę ż n y  i  w s p a n i a ł y  

p a ł a c  D o l m a b a g c z e ,  t e r n  d l a  a z j a t y c k i e j  B e g le r b e g .

P a ł a c  l e ż y  t u ż  n a d  b r z e g i e m  m o r z a  i  z d a l e -  

k a  m o ż n a  g o  w id z i e ć  p o  b i a ły m , d ł u g im  f r o n c i e .  

J e s t  o n  n a j w ię k s z y  z e  w s z y s t k i c h  p a ł a c ó w  s u ł ­

t a n a  i j e s z c z e  n i e d a w n o  p r z y b u d o w a n o  d o  n i e ­

g o  p o j e d y ń c z e  c z ę ś c i , t a k , ż e  k o s z t a  b u d o w y  w y ­

n o s z ą  n i e s ł y c h a n e  s u m y .

W  d o l n y c h  z a b u d o w a n i a c h -  p a ł a c u , d o  k t ó ­

r y c h  p r z y c h o d z i ł o  s i ę  p o  p r z e j ś c i u  m u r e m  o p a ­

s a n e g o  d z i e d z iń c a , z n a j d u j e  s i ę  s t r a ż , p o k o je  d l a  

s ł u ż b y  i p o k ó j z a r z ą d u .

D o p i e r o  g d y  w e jd z i e m y  p o  s z e r o k i c h , d y ­

w a n a m i w y ło ż o n y c h  s c h o d a c h  m a r m u r o w y c h  n a  

w y ż s z e  p i ę t r o , j e s t e ś m y  p r a w i e  o l ś n i e n i r o z to ­

c z o n y m  w o k o ło  a z j a t y c k i m  p r z e p y c h e m  i z b y ­

t k a m i .

Ś w i a t ł o  w  p r z e d s i o n k u  i w  d r u g i e j ,  m o z a i k ą  

w y k ł a d a n e j  g a l e r j i s p a d a  z  g ó r y  p r z e z  k u p u ł ę  

z e  s z k ł a  r u b i n o w e g o ,  t a k , ż e  p a n u j e  t u  w i e c z n ie  

b l a s k  z a c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a . P o j e d n e j s t r o n ie  

g a l e r j i c i ą g n ą  s i ę  n i s z e  z  p o d z w r o tn i k o w e m i  r o ­

ś l i n a m i , p o d c z a s g d y  d r u g ą  s t a n o w ią  w y s o k i e  

p o r ę c z e , z d o b n e  z l o t e m  i c z e r w o n e m  a k s a m i t e m .  

W  w ie c z ó r  i w  n o c y  ś w ia t ło  u m ie s z c z o n e  p o n a d  

s z k l a n n ą  k u p u ł ą r o z l e w a p o p o k o ja c h  b l a s k ,  

w p r a w d z i e  s ł a b y , j e d n a k  p r a w d z i w i e  c z a r o d z i e j­

s k i e  s p r a w ia  z l u g z e n ie .

W ł a ś n i e  z b l i ż y ł s i ę  p o w ó z  d o  b r a m y  w  w y ­

s o k i m  m u r z e  i s t r a ż e  s p r e z e n to w a ły  b r o ń , g d y ż  

p o z n a ł y  n a t y c h m i a s t , ż e  j e s t p o w ó z  s u ł ta ń s k ie -  

g o  d w o r u .

O t w o r z o n o  b r a m ę  i e k w ip a ż z a t o c z y ł s i ę  

a ż  p o d  d w a  s t o p n ie , k t ó r e  p r o w a d z i ł y  d o  p r z e d ­

s i o n k a  p a ł a c u .

L o k a j e  r z u c i l i s i ę d o  p o w o z u  i o t w o r z y l i  

s z y b k o  d r z w i c z k i .

K s ię ż n a  R o s z a n a  w y s ia d ła  z p o w o z u , n i e  

z w r a c a j ą c  u w a g i n a l o k a j i , k t ó r z y  t e r a z  p r z e d  n i ą  

p a d l i n a  k o l a n a .  '

Z a s ło n i ę t a  k s i ę ż n a  m i a ł a  n a  s o b i e k o s z to ­

w n y  u b i ó r  z  a t ł a s u  { i a k s a m i t u , s p r o w a d z o n y  z  

P a r y ż a  i n a  n i m  l e k k i w s p a n i a ł y c h  b a r w ,  s z a l .

M i a ło  s i ę  k u  w i e c z o r o w i —  z b l i ż a ł a  s i ę  g o ­

d z i n a  w i z y t i p r z y ję ć . R o s z a n a p r z y b y ła  d o  

n a ł a c n  s w e g o  d o s to j n e g o  w u j a , b y  d o w i e d z i e ć  

s i ę  o  j e g o  z d r o w iu , a  j a k  z o b a c z y m y  w  i n n y m  

j e s z c z e  z a m i a r z e .

J a k o  b l i s k o  n a l e ż ą c e j  d o  d w o r u  s t a ł a  p r z e d  

n i ą  o t w o r e m  d r o g a  d o  p o k o i s u ł t a n a , d u m n ą  

w i ę c  n o g ą  w s tą p i ł a  n a  s t o p n ie  g a l e r j i .

T u  p r z y j ą ł j ą , z  w s z e l k i e m i o z n a k a m i n a j ­

w i ę k s z e j u l e g ło ś c i i p o d d a n ia  j e d e n - z  m a r s z a ł ­

k ó w  d w o r u  i w p r o w a d z i ł k s i ę ż n ę d o  p o k o j u  

p r z y j ę c i a , w  k t ó r y m  c z e k a ć  m i a ła  n a  u k a z a n i e  

s i ę  s u ł t a n a .

W  p o k o ju  t y m  z n a jd o w a ł s i ę  k t o ś , j e d n a k  

z d a w a ł s i ę , a n i  k s i ę ż n e j z a d z i w ić , a n i r o b i ć  n a  

n i e j n i e  m ił e g o  w r a ż e n ia .

W  g ł ę b i p o k o j u , o b o k  c i e m n e j , c i ę ż k i e j f i ­

r a n k i , j a k  n i e m y  p o s ą g , l u b  k t o ś , k t ó r y  b y ł  p e ­

w n y s w e g o p r a w a z n a j d o w a n i a s i ę w  t y c h  

p o k o j a c h , s t a ł  p o w a ż n y , p o n u r y  S z e i k - u l - I s l a m , 

M a n s u r  E f f e n d i .

M i a ł n a  s o b i e  c z a r n y  u b i ó r  e u r o p e j s k i . C z a r ­

n y  z a p ię t y  t u ż u r e k , c z a r n e  s p o d n i e , k t ó r e  w c a le  

n i e  o d b i j a ł y  s i ę  o d  c i e m n e j f i r a n k i , n i e  d a w a ­

ł y b y  s p o s t r z e d z  z a r a z  s a m e j p o s t a c i , g d y b y  n i e  

u d e r z y ł a z c i e m n o ś c i , j a k  m a s k a n i e r u c h o m a ,  

t w a r z  M a n s u r a . W s z a k ż e  i  t w a r z  w  c z ę ś c i b y ­

ł a  z a s ło n i ę ta  ^ c z a r n y m  z a r o s t e m  i  j e d y n i e , m o ­

ż n a  p o w ie d z ie ć , o c z y  n a d a w a ły  ż y c ia  c a ł e j p o ­

s t a c i . —

K i e d y  k s i ę ż n a  w e s z ł a  d o  p o k o ju  p r z y ję c i a ,  

p o w i ta ł j ą  M a n s u r  E f f e n d i z p o w a ż n ą g o d n o ­

ś c i ą . —

R o s z a n a z b l iż y ł a s i ę d o  S z e ik a - u l - I s l a m a  

s k o r o  s i ę  m a r s z a łe k  d w o r u o d d a l i ł b y  s u ł t a n o ­

w i k s i ę ż n ę  z a m e ld o w a ć .

—  B a r d z o  j e s t m i r z e c z ą  p o ż ą d a n ą , ż e  s p o ­

t y k a m  t u  c i e b ie , m ą d r y  M a n s u r z e E f f e n d i —  

r z e k ła  p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m  —  j a k i e ż  r e z u l t a ­

t y  o s ią g n ę ły  t w o j e  t r u d y  ?

—  Ż a d n y c h  d o s t o jn a  k s i ę ż n o . T y  j e s te ś  d l a  

n a s  w i e r n ą , j e d n a k  m a je s t a t s u l t a ń s k i j e s t  n a m  

p r z e c i w n y  —  o d p o w i e d z i a ł S z e ik - u M s l a m .

—  Z a  c z a r n o  p a t r z y s z  w  t w o je j g o r l i w o ś c i  

m ą d r y m ó j M a n s u r z e E f f e n d i . S ą d z i ł a b y m ,  

ż e  w s z e d ł p o t ę ż n y  w ł a d c a w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  

s ł u c h a  w e  w s z y s tk i e m  t w o je j r a d y , k o r z y s ta z  

t w o j e j m ą d r o ś c i i i d z ie  z a  t w e m i w n i o s k a m i .

—  ’W s z y s t k o  t o  d z i e j e  s i ę t e r a z  w  s p o s ó b  

b a r d z o  o g r a n ic z o n y  i  m o g ę  p o w i e d z i e ć ,  ż e  w p ły w  

m ó j n a  s u ł t a n a  p r a w i e  s i ę  s k o ń c z y ł . T a k , d o ­

s t o jn a  k s i ę ż n o , d z i w is z  s i ę  t e m u , j e d n a k  p o w ta ­

r z a m  r a z j e s z c z e , ż e w p ł y w  m ó j j u ż  u s t a ł  

i k t o  i n n y c o r a z  w i ę c e j n a b i e r a  z n a c z e n ia w .  

t y c h  p o k o ja c h .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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ROZMAITOŚCI

C  . 2 d ? . c .  » O 2 ? iz y k a .
P e w ie n  g r a b a r z  k o p a ł n o w y g r ó b . K o p ią e  

n a p o tk a ł z w ło k i n ie b o s z c z y k a , p o c h o w a n e g o  

ta m ż e p r z e d d w u d z ie s tu la ty . W y r z u c i ł n a  

w ie r z c h  k o ś c i , m ię d z y n ie m i ta k ż e i c z a s z k ę .  

P o  c h w ilc e  z a u w a ż ł , ż e  g ło w a n ie b o s z c z y k a r u ­

s z a  s ię . W z ią ł ją  p r z e to  d o  r ę k i i s p o s tr z e g ł z  
p r z e r a ż e n ie m  ż e  tk w i w  n ie j p o tę ż n y g w ó ź d ź .  

S ta r y  z a c z ą ł s o b ie  p r z y p o m in a ć , k to  p r z e d  ła ty  

d w u d z ie s tu  z ło ż o n y  z o s ta ł w  ty m  g r o b ie . W n e t  

s o b ie  p r z y p o m n ia ł, b y ł to  m ia n o w ic ie  p e w ie n  m ę ­

ż c z y z n a , k tó r y  c h o r o w a ł  d łu ż s z y ,  c z a s  p o te m  p r z y ­

c h o d z i ł d o  z d r o w ia , a  p o te m  n a g le z m a r ł. Ż o ­

n a  o w e g o  m ę ż c z y z n y  je s z c z e ż y ła . U d a ł s ię  te ­

d y  g r a b a rz  n a ty c h m ia s t z g ło w ą n ie b o s z c z y k a  

d o  s ą d u  i  w s z y s tk o  o p o w ie d z ia ł . Z a w e z w a n o  o -  

w ą  ż o n ę , k tó r a z o b a c z y w s z y g ło w ę z w b ity m  

g w o ź d z ie m , n a ty c h m ia s t p r z y z n a ła  s ię  d o z b r o ­

d n i . M o r d e rc z y n ię  s k a z a n o n a c ię ż k ie w ię z ie ­

n ie . W  k o ń c u p r z y p o m n ia ł s o b ie s ę d z ia , ż e  

m ia ł g r a b a r z a  je s z c z e o  c o ś  z a p y ta ć  i k a z a ł p r z e ­

to  je s z c z e  g o  r a z  z a w o ła ć  i z a p y ta ć ,  ja k  to  w y tło -  
m a c z y , ż e  c z a s z k a  ta w ó w c z a s • s ię p o r u s z y ła  : 

O d r z e k l g r a b a r z : „ R o p u c h a w ś liz g n ę ła s ię  w  

n ią  i ją  p o r u s z y ła " . T a k  w ię c  k a r z ą c a  s p r a w ie ­

d l iw o ś ć  B o ż a  u ż y ła  p o  la ta c h  d w u d z ie s tu n ę d z ­

n e g o  s tw o r z e n ia , a b y  w y k r y ć  n a r e s z c ie u k r y tą  
z b r o d n ię .

H o te l n a  w y s o k o ś c i 3 ,4 6 0  m tr .

W  n ie d z ie lę  d n ia 1 4 w r z e ś n ia o d b y ło s ię  

p o ś w ię c e n ie  h o te lu  J u n g jo c h w  A lp a c h J e m e ń ­

s k ic h  ( w  S z w a jc a r ji ) . J e s t to h o te l n a jw y ż e j  
p o ło ż o n y  w  E u r o p ie . P r o je k t te g o  h o te lu  i s tn ia ł  

o d  1 2  la t . M ia ł o n  o d p o w ia d a ć w s z e lk im  w y ­

m a g a n io m n o w o c z e s n e g o k o m f o r tu . O b e c n ie  
w ie lk i b u d y n e k , p o ło ż o n y p o n a d lo d o w c e m  d ’A -  

lo ts c h  u  s tó p  s z c z y tu  J u n g f r a u  n a w y s p . 3 ,4 6 0  

m tr . ,  n a d  p o z io m  m o r z a  je s t u k o ń c z o n y . G m a c h  

l ic z y  4  g ię t r a , d w ie  je g o  f a s a d y  z w r ó c o n e  s ą  w  

s t r o n ę  lo d o w c a . H o te l p o s ia d a 1 8 p o k o i d la  

g o ś c i z  3 2  łó ż k a m i , m a w ie lk ie  s a le d la z e b r a ń  

i w e r a n d y . W o b e c  w y s o k ie g o  p o ło ż e n ia h o te l , 

z a p r o w a d z o n o  tu  s p e c ja ln y  s y s te m  k a lo r y  f o r ó w ,  

W  h o te lu z n a jd u je s ię m ię d z y n a r o d o w e o b s e r ­

w a to r iu m  m e te o r o lo g ic z n e , z a o p a tr z o n e  w  w ie l ­
k ie  te le s k o p y , k tó r e o s ta tn io  o d e g r a ły w ie lk ą  

r o lę  p r z y  o b s e r w a to r ia c h  p la n e ty , M a rs a . W  u -  

r o c z y s to ś c i p o ś w ię c e n ia h o te lu b r a l i u d z ia ł  

p r z e d s ta w ic ie le p r a s y  z  r ó ż n y c h k r a jó w  o r a z  

r ó ż n y c h  k r a jó w  i r ó ż n y c h l ic z n y c h z a p r o s z e n i 

g o ś c ie . H o te l b ę d z ie  o tw a r ty  p r z e z c a łą z im ę .

M a łp a  a r e s z to w a n a  p r z e z  p o l ic ję .

M ie s z k a ń c y  p r z e d m ie ś c ia b ir m in g h a m s k ie g o  

E r d in g tn , p r z e z  4  d n i p r z e ż y w a l i n a p r z e m ia ­

n y  s t r a c h  i w e s o łe  c h w ile , w s k u te k  f ig ló w  w ie l ­

k ie j m a łp y  in d y js k ie j , k tó r a u c ie k la p e w n e m u  

W ło c h o w i. M a łp a  ta  n a d z w y c z a j z r ę c z n a  i s i l  

n a , s ta ła  s ię  i s tn ą  p la g ą . P ę d z i ła  o n a  p r p e d  s o  

b ą  d z ie c i , w r a c a ją c e  z e  s z k o ły , s t r a s z y ła  n e r w o ­

w e  k o b ie ty , ta k  d a le c e , ż e o m d le w a ły n a u l ic v  

n ie s p o d z ie w a n ie  p o ja w ia ła  s ię  to  tu ,"  to ó w d z ie  

w  ja k im  p a r te r m ie s z k a n iu , w k tó re m  t łu k ła  

w s z y s tk o , c o  n a d a w a ła  s ię  d o s t łu c z e n ia , z r y ­

w a ła  k o s z to w n e  k w ia ty  w  o g r o d a c h  p u b l ic z n y c h , 

k ą s a ła  ty c h , k tó r z y  ją c h c ie li s c h w y ta ć , r a n ią c  

ic h  n ie b e z p ie c z n ie , a ż  w r e s z c ie  d a ło  s ię  ją  s c h w y ­

ta ć  i o d d a n o  w ła ś c ic ie lo w i , d o k tó r e g o o b e c n ie  

z g ła s z a  s ię w ie le o s ó b  z  p r e te n s ją  o  o d s z k o d o ­

w a n ie s z k ó d p r z e z p r z e d s ię b io r c z ą m a łp ę  w y ­

r z ą d z o n y c h .

WESOŁY KĄCIK

—  J a k ie  w in o  p a n  n a j le p ie j lu b i?

—  T o  z a  k tó r e  p ła c i k to  in n y .
** *

—  T y le  p r z e g r a łe m  w  to ta l iz a to ra , ż e ju ż  

n ig d y  n ie  b ę d ę  s ię  z a k ła d a ł.

—  N o , o  d z ie s ię ć z ło ty c h , ż e s ię z n o w u  

s k u s is z .

—  T r z y m a m .

U  f o to g ra f a .
—  P r o s z ę  o  p r z y je m n y  w y r a z  tw a r z y .

G o ś ć . —  A  p o ż y c z y  m i p a n  1 0 0 0  z ł . ?
W  s z k o le .

N a u c z y c ie l . —  K to ta m  ś p i w o s ta tn ie j  

ła w ie  ?
J e d e n  z u c z n ió w . — |T o J a n B a z g r a ls k i ,  

p r o s z ę  p a n a  p r o f e s o r a .

N a u c z y c ie l: —  C ic h o  b ą d ź !  N ie c i  B a z g r a ls k i ,  

s a m  o d p o w ia d a .

U  d o k to r a .

P a c je n tk a  : U r a to w a łe ś  m if  ż y c ie , d o k to r z e .  

N ig d y  n ie  z a p o m n ę , i le  c i je s ta m  w in n a !

L e k a r z : —  T y lk o  5 0  z ło ty e i .
*

* *
Ż o n a  w r ó c iw s z y  z  m ia s ta . —  J a k ż e  s ię m a  

n a s z  m a lu tk i?

M ą ż : —  M o ż e c h o r y , b o  n ie  k r z y c z y  w c a le

" ZAGADKI ....

( U ło ż y ł K a z im ie r z  B r y x ) .

Z  p o d a n y c h  p o n iż e j s y la b  u ło ż y ć  '1 4  w y r a ­

z ó w , k tó ry c h  p o c z ą tk o w e  l i te r y  c z y ta n e  z  g ó r y  

n a  d ó ł u tw o r z ą  n a z w ę  u tw o ru , p is a n e g o p r z e z  

M ic k ie w ic z a .

1 .  P o e ta  p o ls k i z a  k r ó la  J a n a  I I I .

2 .  S tw o r z e n ie m o r s k ie .
3 .  C z ę ś ć c ia ła .

4 .  R z e k a  w  P ó ln . A m e r y c e .

5 .  P ta k  m o r s k i .

6 .  N ie m ie ó k ie  m ia s to .

7 .  O w o c e .

8 .  R z e k a  w  A f r y c e .

9 .  Z w ie r z ę .
1 0 .  I m ię  a lb a ń s k ie .

1 1 .  J e d n a  z  p o s ta c i T a ta r z y  w  S a n d o m ie r z u . ,

1 2 .  C z a s o w n ik .

1 3 .  J e z io r o  w  R o s ji .
1 4 .  N a z w a  s z c z e p u  in d y js k ie g o .

S y la b y : A l, m u n t , n o , a , n i . k o , c a , w i, e ,  

r o , g a , o , o ś , w o , t r o s , n a , d o r t . n o , m a ; k a ,  le n ,  

z a n , k lo s z . H ę , n e , ta , k o , g a , g a , n i , b a , g r o >  

m io r , s k i , a z  1 1 , c h o w .

R o z w ią z a n ie  z a g a d e k .
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D e b re  r o z w ią z a n ia n a d e s ła l i : W . C is z e w s k i , H , D :  

J a ś  K o p y tk o , G e r tr u d a  i W ik to r ja  L e ś n ie w ic z ó w n y , K a z im ie r z ,  

i E d w a r d  B r y x o w ie , W a n d a  S k u b a łó w n a .


